działa Królika posiadającego kamizelkę lub zegarek Pl 

i ,‘ 6ka 7 OSCi ' P obi egła więc na przełaj przez pole za Króbk 
i -dążyła J eszcze spostrzec, że znikł w sporej norze doH klem 
płotem. Po chwili Alicja wczołgała sie za nim do t n- Zyw °" 
ry nie myśląc o tym, w jaki spos^będztei ^ n °' 
stamtąd wydostać. ^ ę mogła z now 

Nora była początkowo prosta na kształt t„nni, 
skręcaj w ddł tak gwałtownie, że 

trzymać i runęła w otwór przypominający w^o/głę^ 

Czy jednak studnia ta była tak bardzo głęboka r™ , 

abv m ^ W ° ln °' d ° ŚĆ Że miała aż na2b y‘ wiele clasu 

aby rozejrzeć się dokoła i zastanowić nad tym co sie dal^ t 

me. Przede wszystkim więc starała się dojono stutm c'' 

uniemożliwiały panujące tam ciemności. Luwa^ła “e d yn“ 

ze scany nory zapełnione były szafami i półkami na ksilżki' 

Tu i owdzie wisiały mapy i obrazki. Mijając jedną z pó£ 

radcfow? 2 N 1 2 SiÓj Z nakJe J k2 ł Marmolada porno- 
Ar • • Niestety rozczarowała się, gdyż słój był pustv 

ao CJ : ni H e sł °ja Obawiając się, że może zabić nim ko 

półek " P ° StaWiła g ° P ° dr ° dze na J«*"j * 

ze schodów ~“ łd ~ P ° tej przygodzie żaden upadek 

sie widz, I 1 JUZ na mnie wrazen ia. W domu zdziwią 
się widząc, jaka jestem dzielna. Nawet gdybym spadła z sa ą 

Sr-Z r S°m a , kamieniCy ’ nie sig an. stó: 

em . (Alicja miała niewątpliwie rację) 

spalił' W dÓ1, WCi,Ż W dÓk Czy jUŻ ^ »*• skończy sig to 

naqle m'™' i!® ““ d °‘ Ychczas Pobyłam - rzekła 

Zaraz za™ż~T YC JUŻ gd . ZieŚ W pobliżu środka ziemi - 

uczvła"sip w- i ° i ? 6 ' Zda:ie Się ' ° koło tysi 3 ca mil - (Alicja 
uczyła się wielu podobnych rzeczy w szkole. Nie była to co 

prawda chwila na popisywanie sie wipdz, r><~> • • 
bvło komn tt » • VV Ue lę Wledz 3- no i imponować nie 

p^ kd ”a) ' ' “ " P0wtórka " bywa czasami 

„lak, wydaje mi się, ze to będzie właśnie tysiąc mil. Cieką- 
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we, pod jaką szerokością i długością geograficzną obecnie się 
znajduję". (Alicja nie miała najmniejszego pojęcia, co ozna¬ 
cza „długość" lub „szerokość geograficzna", ale słowa te wy¬ 
dały jej się dźwięczne i pełne uroku). 

Tymczasem rozmyślała dalej: 

„Chciałabym wiedzieć, czy przelecę całą ziemię na wylot. 
Jakie to będzie śmieszne, kiedy znajdę się naraz wśród ludzi 
chodzących do góry nogami. Zapytam ich o nazwę kraju, do 
którego przybyłam. »Przepraszam panią bardzo, czy to Nowa 
Zelandia, czy Austrałia?«" (Tu Alicja usiłowała dygnąć, ale 
spróbujcie zrobić to w takich warunkach. Czy sądzicie, ze 
Wam się to uda?) 

„I co oni sobie o mnie pomyślą? Chyba, że jestem zupełnie 
nierozgarnięta. Nie, już lepiej nie pytać. Może zobaczę gdzieś 
jaki napis". 

W dół, w dół, wciąż w dół. Nie było nic do roboty, więc 
Alicja zabawiała się nadal rozmową z samą sobą. ^ 

Dziś wieczór będzie Jacek bardzo za mną tęsknił . (Jace 
był to kot). „Mam nadzieję, że w domu nie zapomną dać mu 
mleka na podwieczorek. Kochany, najdroższy Jacku! Gdybym 
cię teraz miała przy sobie! Obawiam się, co prawda, ze w po¬ 
wietrzu nie ma myszy, ale mógłbyś chwytać nietopeize, a gacki 
bardzo przypominają myszy. Ale czy Jacek zjadłby gacka. 

Tu Alicji zachciało się nagle spać i zaczęła powtarzać na 
wpół sennie: „Czy Jacek zjadłby gacka? Czy Jacek zjadłby gac¬ 
ka?", a czasami: „Czy gacek zjadłby Jacka?" Tak czy inaczej, 
nie umiała znaleźć odpowiedzi na te pytania, było więc to 
właściwie wszystko jedno. Wreszcie poczuła, że zasypia. Śniło 
jej się, że jest na spacerze z Jackiem i że zwraca się doń bardzo 
surowo: „Powiedz mi teraz całą prawdę, Jacku, czyś ty kiedy 
zjadł nietoperza?" I nagle — tym razem już na jawie — Alicja 
usiadła miękko na stosie chrustu i suchych liści. Spadanie skoń¬ 
czyło się. 

Alicja nie potłukła się ani trochę i po chwili była już na no¬ 
gach. Spojrzała w górę, lecz panowały tam nieprzeniknione 
ciemności. Przed nią ciągnął się znowu długi korytarz. vV dali 
spostrzegła pędzącego Białego Królika. Nie było ani chwili do 
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